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W K r a k o w i e ...........................................24 koron
w Losiro-W  ępnech:

z jednorazowy priegyłką poczt. 32 „
z dwtira-ową „ „ 38 „

w Państwie N iseiio-kiem  . . . .  36 „
* innych p a ń s t w a c h ............. 4» „

rGnisniersię i ogłoszenia (inseraty) uprasza się n a isyicC  wprosi do AdunnislraDyl „Nowej 
Reiorniy" w Krakowie. Nr. rach. poczt. Kasy Oszczęd. 857.484 

J?4»koya: ul. Jagiellońska 10. AdKiuistrncya: ul św. Anny 3. —  Tolefor Reaaacyi 11, \dm i- 
'6tr&eji 241, dlr rozmów zairieiscow ycli 1572. — Rękopisów nadsyłanych lcedakoya nie zwraca. 

Lwowie sprzedaż numerów po 6 halerzy: w Binrze dzienników S. Sokołowskiego, ulica 
Jagie llońska 3 i  w Biurze Plońna, uliea Karola Ludw ika  9.

C e n a  n u m e r u  6  b a l . ,  z  p r z e s y ł k ą  p e e z w o w ą  8  h a l .

N m W A

W YDANIE POTOŁtfJDftTOWE

P r a n u  m e r a t ą  y  r  a y j  m u j  ą  ;
zcsie jsco w ą: A.daiinistrf>oy- „Nowej Reform y” i  wszyi tkii urzędy pocztowo; miejscową; 
A dm inistracja  „Nowej Reionuy*. — Główna trafika w Rynku. —  Agenoya J .  Hop&asa
1 A. Salomonowej, ul. Szczepańska 7; Biuro dzienników M. Hupezyca, il. Jagiellońska 7;

Trafia a  w Sukiennicach.
Zamiejscową prenumeratę ogłuszenia (inseraty) przyjm ują: we Lwowie Biura dzienników:
A . Buchsta i, nliea Karola Ludw ika  L .  21. — S. Sokołowski, u lica Jagiellońska 3. __
W Jarosławiu A  Amster. —  W Tarnowie M. Rookaoh. —  W Wiedniu: Hermann Goldy 
"ohmied (sprzedaż oddzielnych numer iw). I  'W ellzeile 6. —  M Duket Naehf.. kaasenstei 
& Vogler także w Ham buigu, Frankfu icie  n M„ Berlinie, Lipsku- Bazylei i Wrocławiu) — 
R . Mosse (także w B e rlin ,,, Hamnr gu, Moracliium i Norymuerdze). — B . Schalek (W okzeile'. —  

W Paryżu Soeiótó Mutueiie de Pub iic itś  A. Lorette. directeur, R je  Rougemont M.
Dc numeru popołudniowego przyjmuje s ę tylko „Nadesłane" po 80 hal od wiorsza. —  6ł«s

publiczne" po 2 kor. od wiersza.
W  numerze popołudniowym, wychodzącym w pomeiJzUUi i  dni

będa i&kże inne inseraty.
{&,ąeznift d i „Nowej Reform y-1 (prospekty, oyrkularze, ogłoszeniu itp.) przyjm uje się za oenę
2 kor. od 100 ogz. dla tŁm.ejsoowych, a l  koi, od 100 egz. dLa m.sjsjowyon prenumuratorów

poświąieozne, zamieszuzon

W o f n a  z  R o s y ą ,
, ^ 'iidapcszteusld  ..Poster L loyd11., m ający  bar- 
l'J dobre inform acye z głów nej k w a te ry  v oj- 
10"  ej w G alicyi, zapew nia w  num erach  z da- 

V  sobotniej’ (29 sierpn ia), k tó re  dzisiaj* do nas 
*|adeszły, że w ałk i z arm ią ro sy jsk ą  w  G alicyi 
r ° k u j ’ ą w s z e l k ą  n a d z i e j ’ ę k  o- 

z y  s t n y  c li w y n i k ó w ,  przy  czem  kore- 
Poądont woj’enny  zapow iada, ż e  r o z s t r z y ­

g a J ą c a  b i t w a  w
t r ' v a ć

L w o w ao k o l i c y  
. m o ż e  j e s z c z e  k i 1 k  a  d n i .  

d z ien n ik  budapeszteiisk i p rzyw iązuje  w ielkie 
<̂r czenie do zw ycięstw a arm ii n iem ieckiej pod 
‘(z,-zytueni w r ru s a c li  W schodnich, gdyż wy- 

Izo ona  pow ażny w pływ  n a  l o s y  w a l k  
a s z y  c h n a  l i n i i  W i s ł a - D n i e s t r .  
"tia  bo jow a pod  Szczytnem  w ynosiła 60 kilo- 
•c t>-ó.v i c iągnęła  się n a  po łudnie  od jezior ma- 

vUrRhich, w  p o! u d n i o w o- z a c h o d n i ej stron ie  P rus 
^ c h o d n ic h . P o b ita  tu ta j a rm ia  ro sy jsk a  skła- 

; ’a sie z 200 ty sięcy  p iecho ty  i 25 ty sięcy  ka- 
' T a a rn a  a ro sy jsk a  tw orzy ła , ja k  się
t, rosy jsk iego  lew ego sk rzyd ła , o-
n! Aiąccgo przeciw  Prusom  W schodnim  
‘ ;U'Gie jei k u  N arw is v  , : W  
jLPkie od fron tu
ll<Jry  ciągnie 

r z e
' z e r  n i o wr i e c.

W y-
odciąga znaczne siły  ro- 

arm ii naszej i niem ieckiej, 
się obecnie o d  P i o t r k o w a  

ś r o d e k  K r ó l e s t w a  a ż  d o

Gm;^  y n a w ia jifc  szanse w alki na linii W isła- 
lu° -ir . podnosi „ P e s te r  L ioyd“ o tw artą , d la

n ieprzy jacielsk iej a rm ii dość korzystną  sferę 
działan ia . N ad to  R osyanie skoncentrow ali na  
linii g ran icznej s i l n e  m a s y  w o j s k a ,  a  
zwdaszcza konnicy , gdyż rozpoczęli oni, ja k  się 
obecnie pokazuic, m o b i l i z a c y ę  s w e j  
a r m i i  wr c z e ś n  i e j o d  n a s .  Pom im o te ­
go w ym arsz nasz i ustaw ienie arm ii naszej w 
linii bojow ej, odby ły  się w- z u p e ł n y m  p o- 
r  z a d k u  i bez przeszkód.

Ofer.zywa ro sy jsk a  odby ła  się n a  p rzestrze­
ni m iędzy W isłą a D niestrem , n a  froncie p rze­
szło 400 kilom . A rm ia nasza  je d n a k  nie cze­
k a ła  n a  tę  ofenzywę i rozpoczęła ją  sam a w 
dniu 23 sierpn ia  n a  lew em  skrzyd le  n a  prze­
strzen i z K raśn ik a  do Lublina. Podczas tych  
zw ycięskich w alk  s tan ę ła  nasza a rm ia  m niej 
w ięcej n a  linii K aw a Ruska-Zloczów' Tai nopol- 
Czcrniowce, a  26 sierpn ia  rozpoczęły  się na 
niej w alki przeciw' korpusom  rosyjskim , n a ­
p iera jącym  w k ilk u  k ie runkach . W alk i to 
trw a ją  do dzisiaj.

Rów nocześnie Iewre nasze skrzydło , w szedł­
szy wr k o n ta k t zc zw ycięsko posuw ającą  się 
g ru p ą  arm ii naszej między Bugiem  i W ieprzem, 
zajęło obszar do Zam ościa.

A rm ia n iem iecka z n a d  W isły  pozostaje w 
ciągłej łączności z naszem  lew em  skrzydłem . 
R ozstrzygnięcie całej b a ta lii n a s tą p i w tych 
dniach.------------------------- -----------------

Pogrom Rosyan w Prusach Wschodnich.
T eiegram  c. k. Biura korespondencyjnego.)

Berlin, 1 września.
o en e ia ł kwatermistrz Stein donosi:
Zwycięstwo na wschodzie armii generał - pułkownika Hindenburga ma o wiele większe 

R żenie, niż w pierwszej chwili można było sądzić. Mimo, iż nowe siły  nieprzyjacielskie 
P ^ y b y y  przez Niedżnórz, klęska nieprzyjaciela była zupełną. Trzy korpusy armii rosyjskiej 
O sta ły  zniszczone. W zięto 60.000 jeńców, między tymi dwóch komenderujących generałów, 
'Vle|e dziai, znaków polowych. Znajdujące się jeszcze w północnej części Prus Wschodnich 
Aojska rosyjskie znajdują się w odwrocie.

Ferli.i, 1 wrześniu.
Cesarz zam ianow ał zw ycięskiego w odza w  P ru s ied i w schodnich genera ła  H indenburga 

Dnci i pułkow nikiem , n ad a ł mu krzyż  że lazn y  I k lasy  i p rzesłał m u n astęp u jący  telegram :
W ielka k w a te ra  głów na, 29 sierpnia. P rzez  o. iągnięte  po trzeclidniow ej w alce polne 

Ą yeięstw o nad prze w ażająeem i siłam i ro sy jsk iem i zdobył sobie Pan na  zawsze wdzięczność 
T icz\zuy. W m z z calem  państw em  jestem  d u m n y  z tego czynu arm ii, k tó rą  pan dowodzisz. 

Wszę dzielnym  żołnierzom  w yrazić gorące m oje uznanie.

Znoszenie suSSta przysicgłych:
ęTelegr c. k. b iura  koresp.)

W iedeń, 1 września.
„W iener Z ertung" o g łasza  rozporządzenie ca ­

łego gab inetu  z d n ia  29 sierpnia  1914 oo do 
w strzym ania  działalności sądów  przysięg.ych 
we w szystk ich  rep rezen tow anych  iw. R adzie 
państw a  k ró lestw ach  i k ra jach . — -

Siły rosyiskń w Finlandyj.
(Tek c. k. Bitna koresp.)

Sztokholm, 1 września.
„A fton P>ladet“ donosi jako  rzecz dość pe­

w ną, że w! Finiandyi znajduje się około 4uO.GuO 
w ojsk rosyjskich. G łów na ich siła  s to i n a  li­
nii P o rk k a la  Ilangoe . D alsze oddziały  znajdo­
w ać się m ają  w 'tw ierdzy S renborg  koło lic i 
siugforsu.

Ilasto Lille 
opuszczane przez Francuzów.
Z K olonii te leg rafu ją  do „N arodnicli L istów 11:
P od ług  depesz z A ntw erpii, f r a n c u s k i e  

w o j s k a  w  s i i e 50.000 l u d z i  o p u ś c i ł y  
z u p e ł n i e  L i l l e ,  zab ierając  działa. P refek t 
d epartam en tu  północnego  (Mord) w yjechał z 
Lille do D unkierk i. N a rozkaz burm istrza L il­
le, polieya zosta ła  rozbrojona, a  o b y w a t e l i  
w e z w a n o ,  a b y  p r z y j ę l i  N i e m c ó w  
s p o k o j n i e .

(Lille, głów ne m iasto departam en tu  N ord. 
leży niedaleko  zachodniej g ran icy  belgijskiej, 
od P aryża odległe je s t o 250 kim . Liczy około 
240.000 m ieszkańców . J e s t  pierw szorzędną 
tw ierdzą.)

mię pew nością spoko jną  co do przyszłości. Z te ­
go miejsc-a, z serca  k ra ju  rosy jsk iego , posyłam 
m oje uczucia ja k  najgorę tsze  pod adresem  mo­
ich w ojsk  w alecznych i naszych  sprzym ierzeń­
ców^ odw ażnych, k tó rz y  razem  z nam i walczą 
wspólnie o wspólną spraw ę celem ochrony po ­
k o ju  i  p raw dy , k tó rą  podeptano, nogam i. Niech 
P an  Bóg będzie z n am i!11

Ostępy oseracyj niemieckich.
(Teł. c. k. Biura keresp.)

Berlin, 1 w rześnia.
W ielka k w atera  g łów na donosi an ia  31 sier-

Ai-uua general-pulkownika Klucka odparła 
S k o n a n y  przez słabe siły francuskie a tak  na 
®krzyJło jego armii w okolicy Gombles.

A rm ia gencrał-pu lkow nika Buelowa pobi- 
I ha głow ę silniejszą arm ię fransuską koło 

Q uentin i zabrała już jiodczas m arszu do nio- 
kolj angielsk i bata lion  piechoty .

Arm ia general-pu łkow nika bar. Hausena od- 
llrU  iirzeciwnikił. aż do Aisne kolo  R ethel.
A r«:ia księcia wuertembe>-skiego odpierała 

Podczas dalszego przechodzenia przez Mozę 
^ ‘"przyjaciela, m usiała jednakże  chwilowo \vo- 
rt'°bec silniej szego nieprzy jaeiela znowu się 
c°fug<; za Mozę. Armia ta  jed n ak  później znowu 
* -obyła przejścia przez Mozę i znajduje się w 
^ a,Hz\ ni m arszu k u  A isne. Fort Les AyveUes, 
P°łozuny poza tą armią, padł.

Armia niem ieciuego następcy tronu luasze- 
^‘'je dalej ku  Mozie i  przez rzekę. A rm ia ta  za- 

rala uo niewoli komendanta z Montmedy 
Ara z i  całą  załagą tw ierdzy. Twierdza padła.

Armia następcy  tronu  B aw arskiego i gene- 
raf-pułkovir.ika H eeringena w alczą jeszcze n e  
^  wica-kiej L otaryngii.

Generał-kwatermistrz Stein.

N ®  s - a s o F E i a .

i ń  (T e 1 e g r. c. k . B i u r a  k o r e s p . )
Londyn (v ia Rzym) 1 w rześnia.

Biuro prasow e donosi: A dm irał floty francu­
skiej Boue de la Peryere objął ko me mię nad 
skombinowaną flotą augielsko-francuską na
Morzu Śródziefiinem.

A dm irał Sir Berkeiey Milne z tego powodu 
wrócił do Anglii. Jeg o  stanow isko , jak o też  je ­
go dyspozycye co do niem ieckich okrętów  
„Goeban11 i „W rocław“ były  przecniiotem  
śledztwa z tym  w ynikiem , że poczynione juzcz 
Milnego zarządzenia  pod każdym  względem  u-
inttflo za odpowiednie-.-

( le i .  c. k. Biura koresp.)

Mnuza 1 w neśn ia .
Hiuro W olffa donosi:
f '0 opróżnieniu M iluzy przez wojska francu- 

f l e  znaleziono na jednem z miejsc, przeznaezo- 
^Ych do wyleiiiania obwieszczeń, następujące 
Obwieszczenie: Podaje się do wiadomości, że 
frdroh: przeszukiwać będą piwnice i  domy w 
^■cjscow ośli. W  razie gdyby znaleziono rau- 
% c h  żołnierzy niemieckich względnie jakich-? 
półw iek żołnierzy niemieckich w ukryciu, na- 

właściciel, któryby tego natychmiast 
p k  zglo-Sił wdadzom franmi-kim, będzie 11:1- 

miast rozstrzehurę.
, Goelpi-ano: ( 'c n e ra ł komeudsruja^cy \ au tier

20 sierpnia. • - . .

ZdnleiłoKojenie s Paryż/.
'—  G 'eI. o. k. B iura koresp.)

P aryż , t  Acrześnia. 
Ciem onccau jusze w swoim dz.eiuuku: 
P raw d ą  jest, że N iem cy w y tęża ją  swe siły, 

aby obejść lew e sk rzyd ło  francuskie. Jeże li nie 
n an o tk a ją  n a  opór, to d ro g a  do Paiwza sto i o- 
Lworem. N ajw yższy cz<as, ab y  fo rty fikacye  P a ­
ryża uporządkow ać. P aryż nie może być zaję­
tym. N aród francusk i nie je s t pokonany, je­
żeli się skupi, może jeszcze ujść niebezpieczeń­
stw a. Jeżeli się to nie uda, to z p ięknej F ran - 
cyi stan ie  się prow ineya niem iecka, w k tó re j 
pozostaną ty lko  cienie bez duszy.

T e l e f f r a n a y .
Loterya klasowa.

Wiedeu, N iektóro  m iejsca sp rzedaży  c, k. lo- 
te ry i k lasow ej w G ałicyi nie zn a jd u ją  się na  
razie n a  sw oich m iejscach. D la ty ch  v ięc 
stron , k tó re  pob iera ły  dotąd  losy  k lasow e w 
tych  m iejscach sprzedażyj będzie truduem  po- 
rozm nieć się celem  nab y c ia  losów p ią te j k la ­
sy. D yrekoya g enera lna  lo te ry i państw ow ej 
w W iedniu  nie może w praw dzie w ydaw ać ta ­
k ich  losów p ią te j k la sy  stronom , poniew aż nie 
je s t w p osiadan iu  tych  losów i nie może we­
d ług  p lanu  g ry  przeprow adzić planow o odno­
w ienia ty ch  losowy jed n ak  polecić należy  g ra ­
jącym , aby  sw oje losy czw artej k la sy  i odpo­
w iednie w k ład k i p ią te j k la sy  możliwie szybko 
nadesłali do d y rek ey i genera lne j, poniew aż ta  
w ładza w razie nadejśc ia  p o s jR k  przed  c ią­
gnieniem  9 w rześnia w edług m ożności s ta rać  
się będzie, aby  ci g ra jący  ,,rzez możliwe w y­
nalezienie losów, albo wr m yśl postanow ień  p la ­
nu g ry  nie ponieśli s tra ty .

Anglik na cele wojenne austryackie.
Bernt Morawskie. Ozłonek angielsk iego  pair- 

hunentu , Arnold Monis bar. de F o re s t z L ondy­
nu. w łaściciel dóbr n a  M orawach, ofiarow'al 25 
ty sięcy  koron  na  cele w ojenne hum anitarne.
W yjaza królowej holenderskiej Uo Londynu.

Antwerpia. K rólow a bpuSoila. A ntw erpię, a- 
tn udać się z-synem  do Londynu.

Mowy Lloyda George.
Londyn. Z K openhagi donosi „O bscrver“ , że 

m inister skarbu  Lloyd G eorge w  całym  szere­
gu  m iast angielskich  przem aw iał n a  zgrom a­
dzeniach, podnosząc, że A nglia musi zw ycię­
żyć. -t. :

Moratoryum w Turcy
Konstantynopol. Dziennik urzędow y ogłasza 

ustaw ę, przedłuż ijącą m oratoryum  o jeden  nut 
siąc z tem  postanow ieniem , że dłużnicy m ają z 
w szystkich zobow iązań płacie 5 procent, a  lo ­
k a to rzy  25 p rocen t czynszu.

Komisya dla kontroli tiluijow 
państwowych.

/ f le l .  c. k  Biura koresp.)

W iedeń, 1 września.
K ouusva d la kon tro li d ługów  państw ow ych 

odbyła  posiedzenie w  c iągu  k tó rego  w yłoniła  
się ‘ konieczność zaproszenia n a  posiedzenie 
k ierow nika m in isterstw a ftkarbu, bar. Engla. 
Poniew aż nad a l u trzym ują bię stosunk i, nie po­
zw alające na ulokow anie pożyczki wśród pu­
bliczności, posdtraino się o to, aby d la pok ry ­
cia zapotrzebow ania fniaOiSowego w  lrajWiżl 
-szych mic.Mąeach postąpić w sposób .-urałogkz- 
ny, ja k  to już nastąpiło  przed k ilku  ygodnia- 
mi. W edług tego dla. tej części sńm.\ będą wy­
gotow ane bony kasow e, k tóre  b ę d ą  honorow a­
ne przez iSauk austro-węgic-rski dopóki, ta rg  nic 
będzie podatnym  dla  pożyozek. W ty m  duchu 
postanow iono jednogłośnie kon trsygfia tę  ko- 
misyi kom  roli długówr państw ow ych.

Krakow&ki pułk obrony krajowej 
aa polu walKi,

K om enda X \ I pu łku  o- 
\ b ro n y  kra jow ej ogłosiła 30

sierpn ia  naistępujący rozkaz 
dzienny:

Z pow odu odniesionych ran  m usiałem  z bólem  
•serca opuścić mój pułk n a  pobojow isku pod 
K raśnikiem , gńzle najszczy tn iejszej w mcm ży­
ciu dożyłem  chwili, albow iem  przeciw ko -wro- 
gowd prow adziłem  powderzony mi pułk . I dziś 
jeszcze p rzen ikają  m nie uczucia szczytnej ufno­
ści, k tó rem i opanow any w idziałem  mój pu łk  
idącyr do a tak u  pod Z iem ianką, gdzie o trz y ­
mał ch rzest ogniow y —  tu  k ażd y  by ł boh a te ­
rem , a. w szystk im  przykładem  śwdecil k ap itan  
Slawik, k tó ry  &wrem osohistem  zachow aniem , 
sw ym  zapałem  i zręezuem  dow ództw em  p rzy ­
czynił się do szybkiego sukcesu.

M ając tak ich  żołnierzy, m usim y być pewmi 
zw ycięstw u i teraz  składam  dow ództw o w ręce 
m ojego n as tęp cy  wr tern przekonaniu , ze duch 
te n  trw ać  będzie ta k  długo, aż w roga osta tecz ­
nie pokonam y. Oby mi Bóg pozwolił znowu ry ­
chło wrócić wr W asze szeregi. N iech Wa.s Bóg 
wiszystkich ochrania!

W  m yśli jestem  i pozostanę w śród Was, H a­
słem  W asz en i n iechaj będzie: „C hcem y zw ycię­
żyć —  m usim y zw yciężyć.
, Piilkoirnik Durfeld m. p.
f

Z  Z a w lc ls o s ls s .
Fiszą nam  z Zaw ichostu

Od pa.ru ty g o d n i już Zaw ichost o k upo­
w any je s t 'przez nasze w ojska. Z w ieży kościel­
nej pow iew ają chorągwde polskie i aust.ryac-kie. 
Pogłoski, k tó re  się w  o sta tn ich  czasach roze­
sz ły  o opuszczeniu Z aw ichosta przez nasze wrnj 
■ska i  o  aiozgromłeniu pod Tarłow em  przed  K ra ­
śnikiem  szesnastego pu łk u  obrony k rajow ej, 
rek ru tu jąceg o  się z K rakow a i okolicy , są zu­
pełnie aiieprawałziwe. ivompanie tego pu łku  po- 
s-uwnją się ciągle naprzód, ale mimo braw ury, 
z ja k ą  w alczą, nie zginęło  z nich: w ięcej, niż 
150 ludzi. Tym czasem  już od T arnobrzega  po­
szła do K rakow a plotka,- że zaledw ie k ilk u n a­
stu  ludzi z tego  pu łku  pozostało żyw ych. J a k  
każda  pło tka, rozmszła się ona szybko, ale w y 
tam  n a  m iejscu lepiej wńecie, ja k  mało w niej 
praw dy. P anuje  tu  zresztą puch ja k  najlepszy

M ow a c a r a  w M o sk w ie .
D zienniki szw edzkie donoszą o mowie, k tó rą  

car M ikołaj I I  w ygłosił w  Moskwie w  dn iu  18 
b. m. Gar w raz z rodziną zam ieszkał w Kremlu, 
N asam przód o d b y ła  się p rocesya  u roczysta  d«o 
k a te d ry  U spienskiej. N astępnie  n a  zam ku car 
przyjął depu tacye  szlachty , R ad y  m iejskiej i 
kup icc tw a  m oskiew skiego. W śród’ przem ów ień 
przyw ódców  depu tacy i je s t na jbardzie j charak 
te ry sty ezn ą  mowa głowy czydi b u rm istrza  Mo­
skw y. O św iadczył on m iędzy innemu:

„T a  w ojna urn n a  celu bronienie S łow iaństw a 
przeciwdco panigermamzinowd. J e s t  to  w o jna  ce­
lem  urzeczyw istnienia -dci [>okoju piiwszechne- 
go. Carze, nie tra ć  nadziei, cały  lud  stoi p rzy  
tw ojej spraw ie11.

N a w szystkie przem ów ienia ca r odpow ie­
dzia ł mową następującą:

„P odczas burzy wojennej- k tó ra  nagle wbrew 
m ojej wmli, zerw ała się nad moim ludem , ży ją ­
cym w pokoju, w edług obyczaju moich p rzod ­
ków  usiłow ałem  wzmocnić m oją duszę m odli­
tw ą w m iejscach śwdętycli M oskwy, w m urach 
„strego Kremlu. Mój lud wierny, k tó ry  wszędzie 
poszedł jednom yślnie za mojem wezwaniem , w 
m iastach, w Dumie i w R adzie p aństw a , te raz  
■zerwał się mocą wdelką i zapom nm ł o w szelkich 
sporach, będzie bronił ojczyzny i słowiańscwa. 
T a zeroda w  uczuciach i myslacli całego  ludu
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b i l o n u  P o l s k i e .

Organizacye na prowincyi. W dniach 23 i 24 
b, m. odhy ly się zebrania w N o w y m  T a r g  u 
i Z a k o p a n e m ,  celem utworzenia organizacja 
miejscowej Naczelnego Komitetu Narodowego. — 
W zebraniach wziął udział delegat N. k .  N. prof. 
Stroński. W nowym la rg u  wybrano komitet z dr. 
Chramcem na czele, komisarzem wojskowymi po­
sła Tetmajera.

W W a a  o w i c a c h wybrano organizacyę, na 
czele której stanęli: Stefan fi<r. Bobrowski (prze­
wodniczący), dr Wlad. Wodziński (zastępca), dr 
■Solak (sekretarz).

W B r z e s k u  wy brano przewodniczącym ko­
mitet posła Gutza-Okocimskiego. Juko delegat 
N, K. N. przemawiał prof. Sikora. Organizacye 
militarne w Brzesku urządziły kurs instruktorsk’ 
dla nauczycielstwa, celem nabymia wiadomości, 
jak prowadzić pracę militarną na wsi.

W dniach od 25 do 27 sierpnia odbyły się w 
L i m a n o w e j ,  G r y b o w i e ,  G o r l i c a c h ,  
K r o ś n i e  i J a ś l e  olbrzymie zgromadzenia o- 
bywatelskie, zwołane przez N. K. N., celem za­
wiązania powiatowych komitetów Na wszystkich 
zebraniach przemawiali wśród ogólnego zapału 
delegaci N. Iv, N, pp. dr Zygmunt Marek i prof. 
kulrzeba, a w Grybowie,’Gorlicach i Jaślr także 
p. Dębski. Po zebraniach odbyły się posiedzenia 
komitetów powiatowych, na których delegaci u- 
dzicla.li wyjaśnień co do całej akcyi Legionów i 
zbierania skarbu wojenego.

Przcwodaiezącymii komitetów powiatowych są 
w Limanowej marszałek Mars, w Grybowie dr 
Maks. Meiss, radca sądowy, w Gorlicach marsza­
łek Długosz, w Krośnie marszałek ks... Janicki, 
w Jaślo marszałek Sroczyński.

Gorlice, 30 sierpnia. Rada powiatowa w Gorli­
cach na wczorajszem posiedzeniu uchwaliła 25.000 
koron na cele Legionów polskirh, a zarazem u- 
ehwalila zwrócić się z gorącym apelem do ta łe j 
ludności powia-tu do składania na ten ceł ofiar 
materyalnyCh, oraz zaciągania się w szeregi Le- 
gionów.

Nowy Sącz, 28 sierpnia. (Z obecnej chwili.) — 
Po wiecu ogólno narodowym — o ezem donie­
śliśmy w poprzedniej korespondencji — w mysi 
instrukeyi N K. N. dla zachodniej Galicyi ukon­
stytuował się komitet powiatowy na czele z mar­
szałkiem Wittigiem, jako przewodniczącym, dr. 
Barhackim, burmistrzem, jako zastępcą, sokreta- 
ryat objął sekretarz Rady pow. kobak, komisa­
rzem wojskowym został mianowali)' prezes Soko­
ła Małecki, radca leśnictwu.

Następnie potworzono sekeye: administracyjną 
skarbową j wojskową, jak  również miniowano

w powiecie pełnomocników i poborców ska.rbo- 
węyck. Praca w.ęc obecnie wre w mieście i po­
wiecie w całej pełni pod jednem hasłem. W mie­
ście wsz)*stkie biura pomieszczono wr budynku 
Radjr powiatowej.

Już przed dwoma tygodniami Wydział Rady 
powiatowej wypłacił na polskich ochotników 
2000 koron i na Czerw ony Krz_vż 1000 k, za8 
miasto po 1000 K. Obecnie uchwalono przpzna 
czyć na Polskie Legion)- 100.000 K W ślad za 
tern idą inne miasteczka powiatu, jak Muszyna 
z kwotą 2000 K, Stary Sącz 5000 K i t. d. Polskie 
wsie składają się z funduszów gminnych po 100, 
200, 300 K i wyżej, prócz icc o włościanie zwożą 
licznie datki osobiście w gotówce i naturaliacli.

D rużjny werbują coraz to nowe zastępy i ćwi­
czą je, skauci i skaulki dzielnie pomagają w pra­
cy pomocniczej.

Jaworzno, 29 sierpnia. Od czasu mobiiizacyi 
przeżyw amj- tu  gorączkowo dzień za dniem. Pa­
miętny huk zburzonego mostu kolejowego kolo 
Szczakowe, zbudził nas nietylko ze snu, ale uprzy­
tomnił wielkie zadanie i cz jn j-, jakie w tej histo­
rycznej chwili spełnić musimy. Po serdecznem po­
żegnaniu odjeżdżającjch żołnierzy zapasowych, 
zawiązał się komitet zapomogowy z mmjscowej 
inteligencyi pod przewodnictwem ks. dzirkana 
Skoczj-ńskiego, a po zebraniu funduszów w go­
tówce i nataraliach, przj'szc-dl z doraźną pomocą 
rodzinom powolanjrch na wojnę robotników i 
strzelców, najbardziej dotkniętych utratą zaro­
bków.

Przedcw szj’stkicm jednak ożywiony ruch pano­
wał w Sokole. Szeregi Drużyny polowej sokolej 
powiększały się codziennie przeważnie niezamo- ‘ 
żnymi tutejszymi robotnikami, skutkiem czego tyl­
ko' dzięki ofiarności publicznej potrafiliśmy umun­
durować i wyekwipować drużynę z 72 członków, 
wyćwiczoną wojskowo przez dzielnego komendan­
ta  Reimana. Wyszczególnić tu  należy przepiękną 
ofiarę tutejszych górników i robotników w kwo­
cie 1000 koron z funduszu światła kościelnego, 
przeznaczoną w większej części na cele drużyny, 
zresztą zaś na pomoc biednym rodzinom po żoł­
nierzach i na Czerwony Krzyż, oraz hojnj' dar 
1000 koron pi Antoniego Strutjmskiego. spec) alnie 
na jaworznicką drużynę. Ogółem ofiarności tu tej­
szych mieszkańcuv/ zawdzięczać należy zebranio 
w krótkim czasie przeszło 7.000 kuron, z czego 
większą część użyto na celo drużyny sokolej.

Wzruszającą i uroczystą chwilę przeżyliśmy pod 
czas nabożeństwa w dniu 10 b. ni., kiedy to  po 
Komunii św. 1 podniosłem kazaniu zawieszał k>. 
lćudzia każdemu z drużyny medalik z Matką Bo­
ską Częstochowską. W krótce potem (25 b. Au) 
żegnało miasto uroczyście drużynę wyruszającą 
na plac zborny do Sierszy. Po zbiórce na boisku, 
krótkie po żołniersku pożegnanie przez prezesa 
Sokola, poczom ruszyli udekorowani kwiatami mło­
dzi bojownicy o wolność p-zed gmach Sokoła, skąd 
po p r z e m ó w ie n iu  ks. dziekana Skoczyńskiego w 
słowach silnych wiarą i otuchą w zwycięstwo na­
szej sprawę, udzielonem błogoeławieństwie i odśpie­
waniu pieśni „Boże coś Tolskę" wyruszyła, drużj 
na u środ  wśród ihirnów publiczności, MziarSkun 
krokiem, żegnana ostatecznie przy granicy gramy 
Jaworzno wzruszającom przemówieniem vS. o _ 
sina. ^

Otucha wstępuje w serca na wiuok, jak ootoo- 
tnie garnie się młodzież w  szeregi — w paru dniac i 
już mamy nowych kilkudziesięciu oeliotnikow, „to­
ry ch wymusztrowanie i wyekwipowanie w calcj 
polni postępuje Zorganizowany komitet pań szy­
ciem bielizny znakomicie ułatwił jak najrychlej 
szc zaopatrzenie obu drużyn, oraz magazynowanie 
bielizny dla rannych, którzy mają tu być umie­
szczeni w przygotowujących się na ten cci szpi­
talach. . .

Z Kielc donoszą nani, że do dnia ■ sierpnia 
do biura werbunkowego Legionow Polskich zgło­
siło sic 333 ludzi.

Ofiary na Legiony.
Na rzecz Skarbu wojennego Legionów polskich 

wpłynęły do Głównej K asf miejskitj w dniach 29 
30 sierpnia:
10.75-1 korony: Oddział krakowski Towarzyst­

wa przyrodników im. Kopernika. 10.000 koron: 
Miejska Kasa oszczędności w Bochni. 5.003 korony 
50 hal.: Maszkowski Józef, właściciel dóbr w Tym­
barku. 4.440 kor. 87 hal.: Oddział drobnych da­
rów i składek. 4.180 kor. 26 hal.: Oddział drobnych 
darów i składek. 4.000 kor.: dr Maciej Jakubowski. 
3.870 kor. 85 hak: K asa miejska w Podgórzu ze 
składek. 3.836 kor. 93 bal.: Administracya „No­
wej Reformy11 ze składek Po 2.500 korcu, dr Sa- 
lnuel Tilles, adwokat; dr Rafa* Landa u. Po 2.000 
kor.; B ik to r Suski; dr Stanisław Hupka; Gmina 
Broeiszów, poczta Ląc-zki Kucharskie; p m ' A  Jó ­
zef Łazarski. Po 1.000 kor.: Dl Ludwik Merz; Sta­
nisławowie Czerwińscy z Gaika; Adolf P ‘‘Jlter ' dr 
Bruno Faiier; Jan  Rydel; L'ow -weliny zakład kre- 
lytowy, Kraków; od ś. p Aleksandra Steckiągo, 

który nie doczekał tej wielkiej chwili, składa wdo 
wa; Aniela i Ludwik Bicz; osoba nie chcąca być 
wymienioną. 649 kor. 63 hak: Towarzystwo am a­
torskie w Wieliczcze. Po 600 kor.: Wdowa i sy­
nowie ś. p. Stanisława Madejskiego; Franciszkowie 
Ki/.) sztalowiczowie. Po 500 kor.: Marca i Augu­
styn Kumorowie; Wanda Ulanowska, Zarząd T.S.L. 
w* wrościenku. 422 kor. 14 hak: Związek sądowych 
olic/autów  ..Stor11 w Krakowie. 400 kor.: Emafrael 
Tillćs. 350 kor. 36 hak: Ma.rya i Stanisław Góll, iw -1 
sey. Po 800 kor.: Gmina Łąkta Górna; Daniel Tń- 
les: Bolesław Ziemiański: ks. Izydor Steczko. Po­
lanka Wielka. 250 kor.: Józef Pokutyuski. 280 ko­
ron: ks. Paweł W łatr, Łąkowiea ze składek. Po 
200 kor.: Zolla 1 dr Antoni Banasikowie z Kalwa- 
ryi; Tadeusz Stasicld, kierownik biura Tow. Wza­
jemnych kbezp.; Firma Józef Górecki, fabryka wy­
robów zelazin eh; Marya Gadzinska; Zofia z Madej­
skich Dunajewska 151 kor. 92 hak: Stefuś, Adaa,
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i  Maryg Jurowsey. 122 kor,: ks. Młynie 3 s Bole- 
wawia ze składek parafian. 108 kor.: W. Zają- 

vezŁuwski; Lucyna Wiśniewska; Izyaor Putek; ks. 
L Poguski (Krasiczyn); dr Wiktor Chrupek (Bo- 
jchma); Nadzór rzek i straż rzeczna w  Ujściu Sol­

onem; Karol Boziewicz; gmina Jeziorzany ze skła- 
^dek. 65 kor.: Adolf Mroczkowski (Stubno) ze skła­
dek; Po 50 kor.: Karolina Warzechowa, wdowa 

^po majorze; Szymańska Irena; Gmina Wiertowice 
• p. Izdebnik; Towarzystwo stolarzy Kalwarya; ks. 
^'Jakob Feliks Szymbark. 40 kor.: Gmina Zablęda. 
85 kor.: Jan  Pudło (Krynica) ze składek, 30 kor.: 
flr Piórko Adam i Klementyna i Celina Piórkówny 
Po 25 kor.: Dr Gustaw Malinowski w Czernichowie 
•k ładka żydów; Gmina Karwoaża. 23 kor. 45 Lal.. 
Janina Prjperów na. 23 kor. 22 hal. 0 0 . Augnscya- 

(nie zebrane ze składek. Po 20 kor.: dr Henryk 
-Bobkiewicz, Leopold Bernstein (Podgórze); Lalka 
I Magda Szatkowskie zamiast podarunków na u- 
rodziny, Jan  Sieniewicz radca górniczy. Po 10 
kor.: Jćzef Rydel; 7* d a m  Kwieciński; Robeit J a r  
hoda. 3 kor. Tadeusz Ajdukiewicz.

K R O M S K A .
K r a k i w  1 września.

^  Następny numer „Nowej Reformy11 ukaże się z 
druku o godzinie 12 w nocy. W razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem.

Przewóz rannych z pola bitew pod Kraśnikiem, 
Niedrzwicą, Rawą Ruską i t. d. trw a w dalszym 
ciągu. Codziennie przyjeżdżają z nimi do Kra­
kowa długie pociągi. Przez cały Jzien z dworca 
przez ulice miasta ciągną żałosne pochody ran­
nych lżej pieszo, ciężej na wszelkiego rodzaju 

■pojazdach, poczynając od samochodów i karetek 
pogotowia, aż do wielkich wozów meblowych. — 
Oczywiście ta  przybyła w ostatnim tygodniu ilość 
rannych jużby ale znalazła [ omieszczenia w kra­
kowskich szpitalach. Ale też nie wszyscy ranni 
zostają w Krakowie — przeważna część jedzi.e 
dalej, do miast, w których stały ich pułki i gdzie 
rnsją własne szpitale. Niektórzy z nich pozostają 
w Krakowie przez parę dni i dopiero nieco pod­
leczeni i wypoczęci ruszają w dalszą drogę. In­
nym tylko na dworcu zmieniają opatrunki — po 
paru dniach podróży wozami i koleją. Wczoraj 
sami tylko lekarze pogotowia opatrzyli takich 
rannych na dworcu 257. Dzisiaj rano przybył już 
iowy transport. A tam gdzieś w oddali, na ró­
żnych polach bitew nowe walk! wciąż się toczą i 
już nowi ranni czekają swej kolei przewmzu.

„Pałac pod Baranami" — szpitalem. Pani An- 
drzejowa Potocka odstąpiła swój pałac w Rynku 
głównym na szpital Nad bramą pałacu wywie­
szono tablicę z napisem- „K. u. k. Festungsspital 
Nr. 8“.

Takich więcej! Pp. dr Tomasz Lulek i Witold 
Skalski, profesorowie Akademii handlowej, nie 
mogąc osobiście iść z bronią w ręku do boju, zo­
bowiązali się wobec komendy „Sokola11 do zu­
pełnego wyekwipowania dwóch niezamożnych 
młodzieńców, idących do walki, a wskazanych 
przez komendę.

Z Konserwatoryum. Wpisy przyjmuje się co­
dziennie w nowym lokalu (Aleja Krasińskiego, 
T. 14, wylot ulicy Smoleńskiej) w godzinach urzę­
dowych, od 12 do 1 i od 5 do 7 po południu

Z uniwersytetu. P. W ładysław Menhard, rodem 
ze Slotwiny w Galieyi, rygorozant medycyny 
uniw. Jagiell., jednoroczny ochotnik medyk 27 
pułku piechoty w Gracu, otrzymał na tutejszym 
uniwersytecie stopień doktora wszech nauk lekar­
skich.

W szkole muzycznej Grossa (Zielona 3) rozpo­
czyna się nauka gry na skrzypcach i fortepianie 
dnia 3 września. Wpisy tamże codziennie między 
godz. 2—4 po południu.

Uczniowie na nauce pożarnictwa. Od tygodnia 
już na strażnicy pożarnej 24 uczniów gimnazyum 
św. Jacka  uczy się ratowni stwa ogniowego. Pod 
kierunkiem jednego z doświadczonych brandmi- 
etrzów młodzież odbywa u szelkie ćwiczenia, dla 
strażaków pożarnych wskazane, uczy się obcho­
dzenia z rozmaitymi przyrządami ratowniczymi. 
Młodzież traktuje tę nową naukę swoją chętnie i 
z przejęciem się, a ta  jej gotowość do służenia w 
miarę sL sprawie bezpieczeństwa publicznego 
czynnie godną jest pochwały i naśladowania.

Nad ranem przyjeżdżamy do Przemyśla. Twier­
dza w czasie wojny, to odrębna ojczyzna. Na 
dworcu wydaje się przepustki, uprawniające do 
wstępu ao miasta, również bez pozwolenia miej­
scowej komendy fortecy nie można dostać się z 
miasta na dworzec. Jeżeli Przemyśl jest trzeciem 
miastem w Galieyi pod względem liczby ludności, 
to  jest obecnie bezwarunkowo pierwszem pod 
względem liczby samochodów. Ns ulicach i w lo­
kalach rojno i gwarno. Przemyśl pozostaje pod 
wrażeniem zwycięstwa pod Kraśnikiem, które ma­
g istrat ogłosił afiszami. Wiadomość tę przyjęto 
z eniuzyazmem, urządzono korowód z muzyka i 
lampionami. Ostatnie powodzenia oręża austrya- 
ckiego zbratały jeszcze bardziej Polaków i Wę­
grów, którzy mają również porachunki z Moska­
lami, oraz zbliżyły do siebie wojskowość i ludność 
cywilną Marsz Rakoczego czy mazurek Dąbrow­
skiego ■wywołują niesłychaną radość, oficerowie do­
bywają szabel z pochew i ślubują walkę na  śmierć 
i życie... Na ogół panuje w Przemyślu doskonały 
nastrój i zapał, wzmagany co chwilę pomyślnemi 
relacyami i widokiem zdobywanych trofeów ży­
wych i nieżywych...

Na dworcu olbrzymi ruch. Pociąg za pociągiem 
przewozi żołnierzy. Kolej składa świetny egzamin 
sprawności. Ściany wagonów- pokryte karykatura­
mi panujących państw nieprzyjacielskich, zwła­
szcza króla Piotra i Nikity, oraz różnemi napisami.

Równoległym z torem kolejowym gościńcem ma­
szerują niezliczone szeregi wojska, obie strony po­
wiewają chustkami i czapkami. Okrzyki: niech 
żyje, elien, hoch, na zdar, żivio... krzyżują się w 
pow-ietrzu. Na stacyach kolejowych dziewczęta 
częstują przejeżdżających żołnierzy, którzy przyj 
mują te objawy życzliwości z wdzięcznością.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz zatwierdzi! wy­
bór dra Romana Krogulskiego, posła do Rady 
państwa i burmistrza miasta Rzeszowa, na za­
stępcę prezesa Rady powiatowej w Rzeszowie.

/ror wir R' B r o i l i
U '

wiódł, fe talent jego dorósł tak ie  do wojny rze­
czywistej. W trzydniowej bitwie od 23 do 25 po­
bił kolejno cztery korpusy rosyjskie, a po cięż- 
kit j walce ścigając nieprzyjaciela, pobił go jeszcze 
raz 27 sierpnia pod bramami Lublina, pomimo 
przybycia posiłków rosyjskich. Wynik ten osiąg­
nięty na tak  eksponowanym terenie jest świetny 
i uprawnia do dalszych nadziei.

Jeńcy wojenni z Austryi. J a k  donosi „Grazer 
Volksblatt“ na pudstawie prywatnej koresponden- 
cyi, francuski okręt wojenny zatrzymał parowiec 
hiszpański, na którym znajdowali się obywatele 
Austryi i Niemiec. Parowiec został odstawiony do 
Marsylii, a  wszyscy wymienieni podróżni zostali 
internowani w zamau na wyspie If oddalonej o 2 
kilometry od Marsylii. Zamek na tej wyspie zwa 
ny „Chatęau d‘If“ znanj jest z powieści Dumasa 
p. t.: „Monte Christo1-.

Demonstracye w Homburgu. „Korrespondenz 
Herzog11 donosi z Bad Homburg: Podczas osta­
tnich dwócn di\j sierpnia odbyły się gwałtowne 
demonstracye przeciwko radcy miejskiemu Babio 
wi, który do sw ojego hotelu „Grand Victoria“ spro­
wadził francuskich kucharzy, oddalił zaś niemiec­
kich. Ludność wezwała Balila, ażeby oddalił fran-

%torek, 1 Września 1914 .

zbierających  się tyD.o na' rozkaz w łaściw ych 
kom endantów , je s t ta k i sani, ja k  przy sądach 
dew izy m ych w  czasie pokoju. Członkam i są ­
dów  polow ych m ogą być jed n ak  z w yją tk iem  
przew odniczącego, k tó ry m  m usi być  aud y to r, 
w szyscy bez w y ją tk u  oficerowie dotyczącego 
oddziału w ojaka, bez w zględu n a  specyalny  
c h a rak te r służby obwinionego. W łaściw e po­
stępow anie odbyw a się w  tem pie przyśpieszo- 
nem. M iędzy wniesieniem, a k tu  oskarżen ia  a  
rozpraw ą pozostaw iony  je s t obwinionem u cza­
sokres trzech dni. R ozpraw a je s t w  regule ta j ­
ną. P rzeciw ko w yrokom  sądów  polow ych n ie­
m a zw yczajnych środków  praw nych. Do ich 
praw om ocności po trzebne je s t jed n ak  zatw ier­
dzenie przez w łaściw ego kom endan ta , z w y­
ją tk iem  w yroków  śm ierci, k tó re , ab y  się s ta ły  
prawom ocne, w ym agają  zatw ierdzenia przez 
naczelnego dow ódcę arm ii.

W yznaczony w  postępow aniu  zw yczajnem  
term in do w ykonan ia  w yroku śm ierci (w n a j­
bliższy ran ek  po dniu  ogłoszenia zatw ierdzone­
go w yroku) może być przez w łaściw ego ko ­
m endan ta  skrócony, w  każdym  jed n ak  razie 
pozostaw iony być m usi skazańcow i przynaj-

cuskich kucharzy, a  gdj Błihl togo nie uczynił, ] m niej c z a /  dw óch godzin do p rzygotow ania

Z br&iu.
Przemyśl w czasie wojny. Korespondent „Gazety 

Wieczornej11, który odbył podróż ze Lwowa do 
Przemyśla i z powrotem, pisze:

Z e  L w o w a .
Dzienniki lwowskie nadeszły dziś do Krakowa 

bardzo nielicznie: tylko „Dziennik Polski11 i „Ga­
zeta Narodowa11. Są to pisma z datą niedzielną 
30 sieipnia. Wczoraj rano nie wyszły dzienniki 
we Lwowie. Po południu ukazało się „Słowo Pol­
skie11.

Rosyjskie kuchnie polowe zdobyte przez nasze 
wojska na północy od Lwowa, po gruntownem 
odnowieniu zostały oddane już do użytku naszych 
wrojsk. W niedzielę przez miasto przejeżdżały te 
kuchnie, wzbudzając zadowolenie wśród publiczno­
ści.

W ypadek automobilowy. „Dziennik Polski11 do­
nosi: Onegdaj po południu koło Kasyna narodowe­
go najechała nagle dorożka na automobil, Szofer 
chcąc uniknąć wypadku, nagle skręcił, skutkiem 
czego automobil uderzywszy o kamienne obramie­
nia chodnika, uszkodził silnie oba swoje koła, a 
siedzący w nim poseł prof. dr Jaworski z Krakowa, 
wskutek ostrego wrstrząśnienia doznał nieznaczne 
go obrażenia, towarzysz zaś. jego wypadł z auto­
mobilu, szczęśliw ie nei doznawszy najmniejszego 
potłuczenia. — Prof dr Jaworski skutkiem uszko­
dzenia automobilu, odjechał do Krakowa pocią­
giem kolejowym.

wojny.
General Dankl. W  tej chwili auslryacka armia 

północna toczy bój tytaniczny między Lublinem 
a Hrubieszowem. Jest to armia zwycięska, a na 
jej czele stoi generał Dankl, którego imię wyply 
nęlo nagle pełne chwały. Generał kawalcryi Wik­
tor D anii, urodzony w r. 1854, ukończył akade­
mię wojskową w Wiener Neustadt, poczem jako 
porucznik 3 pułku dragonów został przydzielony 
do sztabu generalnego. Później był szefem sztabu 
jednej dywizyi kaweleryi i szefem sztabu gene­
ralnego 13 korpusu i fungował od r. 1899 do 
1903 jako szef biura dyrekcyi sztabu generalnego. 
W szarży generała był potem czynnym jako ko­
mendant G6, a potem 10 brygady piechoty i z po 
czątkiem r. 1912 jako komendant 30 dywizyi 
piechoty w Zagrzebiu został zamianowany komen­
dantem korpuśnym i komenderującym generałem 
w lnsbruku. Jako dowódca 36 dywizyi piechoty 
podczas wdelkieh manewrów w r. 1908 koło Ve- 
szprim odznaczy! się szczególną inicjatyw ą, gdyż 
w' trudnem położeniu powziął plan wprost prze­
ciwny planowi swego komendanta i ten nowy 
plan okazał się doskonałym. W ostatnim czasie 
był Dankl komendantem 14 korpusu i komendan­
tem obrony krajowej Tyrolu i Przedarulanii, obe­
cnie zaś jest generałem kawaleryi.

Przez energiczną ofenzywTę pod Kraśnikiem do-

tłam wybił wszystkie szyby w hotelu. Dopiero 
wojsko zdołało zaprowadzić spokoj.

Młyn zdradziecki. „Bcrliner Tageblatt11 donosi 
o świeżo rozegianych walkach pod Iłowem w Fru- 
siech, źe Niemcy wciąż mieli do czynienia z sze­
roko rozgałęzionym systemem szpiegostwa rosyj­
skiego. Geneiałowie niemieccy zmiarkowali, że Ro- 
syatoie są bardzo dobrze informowani o ruchach 
różnych pułków niemieckich. Wtem zauważył je­
den z wyższych oficerów, że skrzydła wysoko po­
łożonego wiatraku obracają się zawsze w tym 
kierunku, w którym poruszały się pułki, widocznie 
więc tsłużyly do sygnalizacyi szpiegowskiej. Za­
rządził próbę, aby skontrolować podejrzenie, i pró­
ba wypadła twierdząco. Za pięć minut młynarz nie 
obracał już skrzydeł swego wiatraku.

Pomysłowy lotnik. „Times11 donosi o pewnym lo­
tniku niemieckim, który nocą nad fortami Lićge krą- 
go, Gustawa Reisera. Znaleziono przy nim bombę, 
pochodzącą z arsenału państwowego w Belfort 
we Francyi. Reiser wysadzić miał w powietrze 
most kolejowy między Waldshut a Konstancyą. 
Reiser przyznał się do zbrodniczego zamiaru i do 
szpiegowania na rzecz Francyi.. Skazano go na 
3 la ta  więzienia.

Z prasy francuskiej. Jeden z czytelników pisze 
nam: Przed wyjazdem z Paryża wpadły mi w rę-

Bię. na  śmierć. N a ok rę tach  w ojennych karę  
śm ierci w ykonuje się zawsze przez ro zstrze la­
nie, choćby w y ro k  opiew ał n a  pow ieszenie.

Inaczej p rzedstaw ia  się postępow anie przed 
w ojskow ym i sądam i doraźnym i (S tandrechtli- 
ches V erfahrcn), ustanow ienie k tó ry ch  podała  
naczelna kom enda do w iadom ości d rogą ob­
w ieszczenia nam iestn ictw a z 8 sierpnia b. r., 
ogłoszonego także  we w szystk ich  dziennikach.

P ostępow anie doraźne przed sądam i w ojsko­
w ym i zarządzone być  może albo bez uprzed­
niego obw ieszczenia, albo też ty lko  po nale- 
żytem  tegoż obwieszczeniu. O dnośnie dc n a j­
cięższych przypadków  naruszenia  subordyna- 
cyi, znęcania się, tchórzostw a, zaburzeń d y ­
scypliny : porządku, nieupraw nionego w erbun­
k u  i szpiegostw a, zarządzone być może wedle 
u staw y  k a rn e j w ojsk, postępow anie doraźne 
przez w łaściw ego kom en d an ta  bez poprzednie­
go obwieszczenia. N atom iast obwieszczenie za­
prow adzenia sądów  doraźnych w ym agane je st 
przez ust. k am . w ojsk, odnośnie do n as tęp u ­
jących  czynów  karygodnych : zaburzenia, de- 
zercyi, uw iedzenia do złam ania przysięg i słu­
żbowej. rozruchu i grabieży. N ow a w ojskow a 
p rocedura  k a rn a  rozszerza zakres dopuszczal­
ności postępow ania  doraźnego po należy tem

cc „Matin11 i „Journal11. Obydwa piszą na cześć j tegoż obwieszczeniu także n a  zbrodnię mor-
Mikołaja Mikołajewicza, wzywając Polskę do bo- j derstw a, rabunku , podpalen ia  i gw ałtu  publicz- 
ja o wolność przy boku carskiej armii. Rosyjscy nego przez złośliwe uszkodzenie cudzej w la- 
oheerowie organizują we Francyi legiony cudzo- ! sności.
ziemskie, 
chów.

do których wstąpiło rzekomo ’/« Wło- Do zarządzenia postępow ania doraźnego w  
czasie operacyj w ojennych co do p rzestępstw  
podpadających  pod tego  rodzaju  postępow anie 

Z armii. „Wiener Zeitnng11 ogłasza urlopowanie ’ wedle ust. k a m  w ojsk, upraw nieni są wszy- 
majora f  anciszka W odiansky^go krajowej ko-1 scy w łaściw i kom endanci odnośnie do pocida- 
niendy żandarmeryi nr 5 we Lwowie na przeciąg nych  ich kom endzie zw iązków  w ojskow ych i
jednego roku. osób. N atom iast do obw ieszczenia postępow a­

nia  doraźnego co do w szystk ich  innych p rze­
stępstw , dla k tó ry ch  w  ust. k aru . w ojsk, tego 
rodzaju  postępow anie nie je s t przew idziane,

Koresp. Redakcyi.
P. B. w Bochni. Ogłaszamy te składki szczegó­

łowo, które wpływają do adm inistracji „Nowej , oraz dla pew nych okręgów , upow ażniona je s t 
Reformy11. ( I ty lko  naczelna kom enda arm ii, w zględnie ko-

   | m enda okręgu  zam kniętego przez w ojska nie
Zmarli:
Dr Alfred B e r g r u c n, emerytowany starszy 

lekarz powiatowy, w 66 r. życia, umarł w K ra­
kowie. Zmarły przez długie la ta  byi lekarzem po­
wiatowym w Żółkwi, następnie w Chrzanowie; 
przed dwoma laty przeszedł na emeryturę. Jako 
lekarz cieszył się zaufaniem, jako człowiek pełnym 
szacunkiem wszystkich, którzy go znali; był szwa­
grem szefa Mura krakowskiej Izby handlowej dra 
A rtura Benisa.

Z krakaws' "ego tbt srwr si :josa.—Dnia 31 rtsrpnła t#r- 
mometr doizedl od 8-8 io  +  2t>-8 C.; — barometr 
wahał lię .

Dniu 1 wrześn i  e „-od*. 7 rano rtaa barometru 746 8 
m., termometru -+- 16'6 C.; wiatr: północny.

Repertuar teatru miejskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

W e wtorek: Teatr zamknięty.
Repertuar teatru ludowego w  Krakowie.

Wtorek, 1 września: „Tamten11.

G t o l t a M o r a ź n s i N t f W .
Postępow anie karne  przed  sądam i wojsko- 

w em i w  czasach poko ju  i w ojny opiera się na 
w prow adzonej w  życie 1 lipca r. b. w ojskow ej 
procedurze karn e j. S k ład  sądów  polow ych,

przyjacielskie,
Zaprow adzonem u na podstaw ie pow yższego 

obw ieszczenia naczelnej kom endy postępow a­
niu doraźnem u podlegają  n ie ty lko  osoby, n a ­
leżące do siły zbrojnej, ale w szystk ie  osoby 
cywilne, k tó re  wedle rozp. ces. z 25 lipca 1914 
Dz. p. p. Nr. 150 i rozporz. całego m in ister­
stw a z dnia 25 lipca 1914 Dz. p. p. nr.. 104 
poddano pod kom peteneye sądow nictw a w oj­
skow ego odnośnie do pew nych czynów  k a ry ­
godnych.

R ozkaz naczelnego kom en d an ta  arm ii, za­
p row adzający  postępow anie doraźne, m a za­
w ierać:

1) w ym ienienie przestępstw , podpadających  
pod kom petencyę w ojskow ych sądów  dora­
źnych;

2) ostrzeżenie przed popełnianiem  tego ro ­
dzaju  przestępstw ;

3) zagrożenie, że każdy , k to  po obwieszcze­
niu  postępow ania doraźnego stan ie  się w in­
nym  popełnienia jednego z ty ch  przestępstw , 
staw iony  będzie przed sąd doraźny  i u k a ran y  
śm iercią, przyczem  w ym ieniony m a być ro­
dzaj k a ry  śmierci.

Obwieszczenie nam iestn ictw a we Lwowie z 
8 sierpnia  b. r., podające  do publicznej w ia­
dom ości do tyczący  rozkaz naczelnego kom en­
d an ta  armii z 3 sierpnia 1914 R es. Nr. 44 o

w prow adzeniu postępow ania  doraźnego cc 
zbrodni: bun tu , dezercyi, uw iedzenia lub dani*’ 
pom ocy do naruszen ia  zaprzysiężonego ob°' 
w iązku siużby w ojskow ej, lozruclm , n ieup ra­
w nionego w erbunku, szpiegostw a i innych 
zbrodniczych działań  przeciw  sile z b ro jn i1 
państw a, zd rad y  stanu , obrazy m ajesta tu , z/  
burzenia spokoju  publicznego, pow stan ia , uu>r' 
derstw a, zabójstw a, ciężkiego uszkodzenia óijjJ 
la  i rabunku , jeżeli te  czy n y  karygodne  pope}' 
iiily  osoby, nic należące do w łasnej siły zbrój' 
nej n a  osobach będących  w  czynnej służbi® 
wojska, m arynark i, obrony k r a j / i  t. p., dalej 
do zbrodni g w ałtu  publicznego przez złośli^0, 
uszkodzenie kolei, przez złośliwe działanie, 
zaniecnanie w śród  szczególnie niebezpieczny^1 
okoliczności przez złośliwe uszkodzenie, lu0 
w strzym anie ruchu  te legrafu , telefonu i t. N  
nie zaw iera oprócz w ym ienienia powyższych 
p rzestępstw , an i ostrzeżenia, an i zagrożeni-"1 
k a rą  śm ierć, p rzy  oznaczeniu je j rodzaju  u® 
w ypadek  popełnienia jednego  z tychże prze­
stępstw , mimo, że zagrożenie to  je s t momen­
tem  n a tu ry  k o n sty tu ty w n e j obw ieszczenia, za­
czerń b ra k  jego może czynić postępow anie do­
raźne niew aznem .

Jeże li postępow anie przed  sądam i polowenń 
odbyw a się w tem pie przyśpieszonem , to  przed 
sądem  doraźnym  jes t ono w  calem  tego slow -"1 
znaczeniu sum aryczne. Zarządzone być może 
ty lko  co do- osób, k tó re  albo schw ytane zosta­
ły  n a  gorącym  uczynku, albo k tó ry ch  win® 
stw ierdzona być może naty ch m iast bez w szd ' 
kiej zwłoki. E w entualne, do przygotow ania 
deeyzyi w łaściw ego k o m en d an ta  potrzebne do­
chodzenia nie m ogą trw ać  dłużej, niż 48 go­
dzin.

S ądow nictw o doraźne spraw uje trybuna! 
w ojskow y przy  sądzie dyw izyjnym , lub  też 
w  innem  m iejscu przeznaczonem  w tym  eeln 
przez w łaściw ego kom endan ta . ('■•' hwiii s ta ­
w ienia obwinionego przed sąd doraźny, cało 
postępow anie łącznie z w ydaniem  w yroku nio 
może trw ać  dłużej, niż 72 godzin. R ozpraw a 
rozpoczyna się ustnern w ygłoszeniem  oskarże­
nia. przez p ro k u ra to ra  w ojskow ego, poczen1 
try b u n a ł p rzystępu je  do postępow ania  dowo­
dowego. Po ukończeniu  tegoż p ro k u ra to r  uza­
sadnia  w nioski końcow e, a  następn ie  w celu 
w ygłoszenia obrony  zab iera  głos obw iniony 1 
jego obrońca, ustanow ienie k tó rego  w  poste.) 
pow aniu doraźnem  je s r  ob ligatory jne. Jeżeli 
try b u n a ł uzna staw ionego przed  sąd  doraźny 
w innym  zarzuconego mu p rzestępstw a  jedno­
g łośn ie , w ów czas w ydać ma w yrok , skazujący 
go na  k a rę  śm ierci. K a ra  śm ierci nie może 
być jed n ak  orzeczoną przeciw ko obwinionymi 
k tó rzy  w  chwili popełn ien ia czynu nie u k o i/  
czyli jeszcze 20 la t  życia, a  w  m iejsce jej 
w stępuje  k a ra  ciężkiego w ięzienia. Od w yroku 
trybunału , zatw ierdzonego przez w łaściw ego 
kom endan ta , nie przysługuje  skazanem u ża­
den  środek  praw ny. W yrok  śm ierci w ykonany 
ma być w regule w przeciągu  dw óch godzin 
od chwili ogłoszenia go skazańcow i.

9 ł w ą w w w w  g6*9

Odpowiedzialny redaktor i wydawca.

Michał KoRarfóskf.

Nadosfian®.
(Artykuły w tym dziaie nie pochodzą od 

redakcyi.)

Dr Alfred Berqrup,n
emerytowany etar3zy lekarz powiatowy 

urodzony w r. 1848.
zmarł dnia 31 sierpnia 1914 r. po długich, 

ciężkich cierpieniach.
Stroskana radz-na zaprasza na o b r z ę d  po* 
g r z e b o w y ,  który s ię  odbędzie w e ś r o d ę  
d n i a  2 w r z e ś n i a  o godzinie 12 w po­
łudnie z domu przedpogrzebowega na  cmen­

tarz izraelicki.

 -------
Osobnych zawisdoadiii nie rozsyła się.

Zebranie Stow. „Jed n o ść"
-odbędzie się dzisiaj o godzinie 6 w ieczorem .

Ulica Kopernika 1. 12.

Odcięta Etoitf.
(Z francuskiego).

i Few nego jesiennego dnia Ludw ik T h eren e t, 
chirurg  w Calais, o trzym ał bezim ienny list. P ro­
szono go, aby  udał się dn ia  następnego  do willi, 
leżącej na drodze do P ary ża , z instrum entem  
petrzebnem  do am putacyi.

Zdziwiło go to mocno. W skazyw ano w liście 
dok ładn ie  adres, dzień i godzinę, dlaczegóż więc 
nie było podpisu?

—  Ja k iś  g łupi ża rt —  pom yślał i bez w aha­
n ia  rzucił lis t do kosza.

W  trz y  dni później o trzym ał jeszcze usilniej­
sze w ezw anie. Uwiadom iono go w  nim, że n aza ­
ju trz  o dziew ią te j rano  przybędzie po niego po­
wóz.

W istocie dn ia  następnego  w  oznaczonej go­
dzinie zatrzym ał się p rzed  drzw iam i chirurga 
elegancki ekw ipaż. G dy te n  zabraw szy  =woje 
p rzybory  w siadł do powozu, w oźnica zaciął ko­
nie i ruszy ł dobrym  kłusem .

W  drodze T hevene t nie m ogąc oprzeć się cie­
kaw ości zaczął rozm owę z woźnicą.

—  Do kogóż mnie w ieziecie? —  zapy ta ł.
Ale stangTet, nie odw racając g łow y, odm ru-

tn ą ł  po angielsku:
—  Nie wiem, i nic nm ie to  nie obchodzi.
Pow óz za trzym ał się w reszcie przed domem

yziejskim.
—  Gdziez mam iść teraz, i k to  potrzebuje  

m ojej pom ocy? —  zap y ta ł s tan g re ta . •
Anglik z flegm ą ponow ił sw oją odpow iedź.
W  tejże chwili n a  progu dom u pojaw ił się 

wysoki, p rzysto jny  m łod^on iee  la t dw udziestu 
siedm iu lub ośmiu i pospieszył pow itać  dokto­
ra . Mówił po francusku  popraw nie, lecz nieznar 
ęyny ak cen t r a lz a ł  pocnodzenie angielskie.

Gdy wprowadził gościa na pierwsze piętro, ten 
przerw ał milczenie.

—  Czy to  pan mnie tu  -wezwał? —  zapy ta ł.
—  T ak  jest, doktorze, i dzięku ię  ci serde­

cznie, żeś spełnił moję prośbę. Może zechcese 
usiąść i pokrzepić się czem przed o p e ra c ją . J e s t  
do w yboru h erb a ta , kaw a, czekolada i  wino.

—  Dziękuję za  w szystko. Chciałbym  ja k  n a j­
prędzej zobaczyć chorego, ab y  osądzić  czy am- 
p u tacy a  je s t potrzebną.

—  J e s t  konieczną, doktorze. Siądźm y i  po­
mówimy. T en  oto w oreczek zaw iera sto gw inei 
(2500 kor.) w złocie. J e s t  bo honcra irynn  p ań ­
skie za operacyę. Jeżeli jed n ak  odrzuciłbyś mo­
je żądania, otrzym asz kulę, k tó rą  n ab ity  je s t 
ten p isto le t. W ybieraj —  jesteś  w  moich rę ­
kach , a  ja  raz się ty lko  decyduję.

D oktor w zruszył ram ionam i.
—  K pię sobie z kuli, p isto le tu  i w szelkiej 

broni, jakąkolw iek rozporządzasz —  odparł spo­
kojnie. —  Mów pan jasno, czego chcesz ode 
mnie, n a  co tu  jestem  potrzebny?

—  Chcę, abyś mi p an  odc ią ł p raw ą nogę.
—  Ależ z n aj w i ę k s z ą  przyjem nością mogę 

odciąć i głowę, jeśli pan  sooie teg o  życzysz. 
T y lko  p raw a noga p ań sk a  rów nie zdrow ą jest 
ja k  lew a, wnosząc z pospiechu, z jak im  pan w y­
szedłeś n a  m oje spotkanie  A schody! P rzesk a­
kiw ałeś pan po p arę  stopni.

—  Nie m ylisz się pan : mam  nogę zdrow ą. Nie 
w pływ a to  jed n ak  n a  zmi-ane mego zam iaru.

—  Cóż więc je j dolega?
—  Nic, pop rostu  chcę się je j pozbyć.
—  Ależ to praw dziw e szaleństw o.
—  D ajm y na to . Cóż panu  to szkodzi, pani.: 

T hevenut?
—  T a  noga je s t naw et bardzo p iękna i  k sz ta ł­

tna. Pocóż ją  pośw ięcać bez po trzeby?
—  T ak ie  je s t moje życzenie. O detniesz mi ją  

pan  czy n ie?

—  Nie znam pana. P o trzeba  mi dow odu, że 
jesteś zupełnie przy tom nym  n a  um yśle, o czem 
w ątpię, co praw da.

—  P y tam  raz jeszcze: czy spełn i pan  moje 
żądanie?

—  Spełnię je, jeśli się dowiem  o w ażnej p rzy ­
czynie, d la  k tó re j mam  p an a  uczynić kaleką. 
Moje sum ienie zabran ia  m? postąp ić  inaczej.

—  N a rarzie nie mogę p anu  w yjaśn ić  powodu 
mojetro postanow ienia. Dowiesz się p an  o niem 
za  rok, może naw ec prędzej. Załóżm y się, że 
wówczas przyznasz mi p an  słuszność, zam iast 
uw ażać mnie za  szalonego.

—  Nie, nic zak ładam  się n igdy . W ym ień mi 
p an  sw oje nazw isko, zaw ód i  m iejsce sta łego  po­
bytu .

—  Po co? Dowiesz się pan  o  tem  w szystk iem  
później — diziś jeszcze za  wcześnie. Dosyć panu  
wiedzieć, że m asz do  czynienia z gentlem anem .

—  Czyż gen tlem an  grozi pdstuletem bezł>roii- 
nem u lekarzcw i, k tó rego  w ezw ał do  siebie?

Na A ngliku słow a te  zrobiły  pov ne wrażenie. 
Pom yślał chwilę.

—  D obrze — rzek i. —  Daję słowo, że nie 
w jtz jdze panu  żadni j nnzywdy. Ale nie w y rze ­
kam  się mego zam iaru. Jeżeli nie z dobrej woli, 
to  p tzez w spółczucie sp e łń rz  pan  to , czego so­
bie życzę.

—  J a k  to  m am  rozum ieć?
—  Jeżeli pan  będziesz trw a ł w  swoim upo­

rze, w  te j chwili zgruchoczę sobie nogę w yetrz a- 
łem  z p isto le tu .

To mówiąc m łodzieniec usiad ł i przyłożył do 
u d a  lufę pisto letu . T Ł evenet chciał mu wy rwać 
broń z ręki.

—  Odsuń się pan, bo st-zelę  —  rzeki zimno 
A nglik. —  Czy chcesz przedłużyć m oje cierpie­
n ia?  Odpowiedz po raz  o sta tn i: ta k  ozy nie?

—  Jes te ś  p o r szalony. Niechże się stan ie  we­
d ług tw ego życzenia. Zrzekam  się w yjaśn ien ia

i na tychm iast d-okonam amputetcyi te j nieszczę­
snej nogi.

G dy w szystko  było  gotow e do opcracyi, p a ­
c je n t  zapalił fa jkę , p rzysięgając, że m e da  jej 
zgasnąć, aż  wszy s tk o  będzie skończone. D otrzy­
m ał słow a i nie w ydał skarg i, ani n ie  p rzesta ł 
palić. W  m inutę n oga  b y ła  odcięta.

T hevene t o k aza ł się n a  w ysokości zadania. 
O toczył p a c je n ta  tuk  um iejętną op ieką, że te n  
w krótce przyszedł do siebie. O p e ra c ja  nie w pły­
nęła. ujem nie n i  ogólny stan  jego  zdrow ia.

Uiścił homorary um doktorow i, k tó rem u  co- 
dzień w iększy  okazyw ał szacunek, podziękow ał 
m u go-rącc za oddaną przysługę i  zaopatrzyw szy  
się w m ocną nogę drewmiamą w Calais, u d a ł się 
■statkiem do lam dynu .

* * *
W pięć m iesięcy po ty m  w y p ad k u  T h śv en e t 

o trzym ał z A nglii lis t następu jące j treśc i:
D rogi doktorze! )

Do mego lis tu  dołączam  przekaz n a  250 gw i­
nei p ła tn y  okazicielow i u b an k ie ra  P ech aa  w 
P aryżu . P rzyjm ij go ja k o  dowód mej w dzięcz­
n o ś c i D zięki tobie jestem  najszczęśliwszym  
śm ierte ln ik1 em ma ziemi. Czas też, abym  zaspo­
ko ił T w oją ła tw o zrozum iałą ciekaw ość. W iedz 
przyjacielu , że w inienem  m oje szczęście b rak o ­
wa nogi, k tó rą  w zbraniałeś sm odciąć. To, cc 
dla innych byłoby  niedolą —  d la  nm ie stało  się 
źródłem  szczęścia i radości.

P o pow rocie z Tndyj szczęśliw ym  trafem  po­
znałem  m łodą dziew czynę nazw iskiem  Em ilk 
H arley . W y d ała  mi się najcudniejszą, n a jb a r­
dziej u roczą is to tą  na ziemi. Od razu  zakocha­
łem  się w  niej szałem e. M ajątek  E m iii i je j 
zw iązki rodzinne przyciągał} licznych w ielbi­
cieli. D la mnie najw iększą ponętą  b y ła  je j p ięk ­
ność i  wdzięk całej postaci. P a trząc  n a  nią, nie 
m yślałem , że je s t b o g a tą  i  ustosunkow aną.

Z niew ypow iedzianą radością  przekonałem

się niebaw em , że zyskałem  jej w zajem ność. U ' 
po jony  szczęściem  prosiłem  o rękę  Emilii. Ja* 
każ b y ła  m oja rozpaPĘ  gdy  doznałem  odmowy- 
Życzliwi przyjaciele i k rew ni starali się po­
przeć m oją spraw ę. N ieste ty  nadarem nie!

Ł am ałem  sobie głow ę nad  rozw iązaniem  za­
g adk i —  dlaczego odrzuca mnie kochając. W re­
szcie siostra Em ilii o d k ry ła  mi tajem nicę. Oto 
m iss H arley  była  ka lek ą , czego zupełnie nie do­
strzeg łem . B rakow ało  je j nogi, k tó rą  nt-r&eił*1 
w sku tek  nieszczęśliw ego w ypadku  w dzieciń­
stw ie. J e j  rodzina ty lko  w iedziała o tem  ka le ­
ctw ie, przed innym i Em ilia um iała je  ukryć. 
Nie chciała jed n ak  oszukiw ać kochanego i ko ­
chającego  człow ieka, a  obaw iała się w ykryć  
praw dę. M yślała, że nie będę m ógł kochać ku ­
law ej kob ie ty  i że ożenię się z litości ty lko.

Zdecydow ałem  się w jednej chwili. P ostano ­
w iłem  dla usunięcia je j skrupułów  zostać tak iub  
jak  ona ka lek ą .

T y ś tego dokonał, koch an y  doktorze. P rzy b y ­
łem  do Londynu z nogą drew nianą i zaraz uda­
łem się do miss H arley . Poprzedziła  m nie już 
w ieść przezem nie sam ego rozpow szechniona, 
że w skutek upadku  z konia  m usiałem  się pod 
dać am putacy i nogi. Em ilia, zobaczyw szy mm e 
o  mało nie zem dlała. K alectw o moje z m a r tw i­
ło  ją  szczerze.

W  trz y  m iesiące później byliśm y m ałżonka­
mi. N azaju trz  po ślubie w yznałem  m ojej żonie, 
ja k ą  poniosłem  ofiarę, ab y  o trzym ać je j rękę- 
P łak a ła , ale ko ch a  mnie odtąd jeszcze więcej- 
G dybym  m iał dziesięć nóg, nie w ahałbym  si? 
ich oddać w zam ian za szczęście, jak iego  do­
znaję. Do śm ierci będę ci w dzięcznym . Je ś li za­
w itasz do A nglii, n ie om ijaj naszego  dem u w 
Londynie. Zapoznam  cię z m oją d rogą  żoną 1 
zobaczym y, czy mnie jeszcze nazw iesz szaleń­
cem 11.

P . L iterackiej w  K rakow ie, uL Jag ie łło  tu k a  l t t Bz%dca drukarni L. K. G óraki.


